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i pku pilw i
Dziś będzie tłum aczył się z  tego niesłychanego wystąpienia w sejmowej

W uar^jazo posiedzenie sejmowej 
komisji budżetowej misio nadspodzie­
wanie przeoieg bardzo ostry.

Na porządku dziennym znajdowai 
siv preliminarz prezydjum Rady Mini 
Str ów . Szczegółowy reierat wyg.osH 
poseł hutten-v zapski, który podno­
sząc konieczność nowelizacji przepi­
sów  o uposażeniach, wskazał, źe stróż 
W prezydjem Redy Ministrów otrzy- 
nibje miesięcznie prócz kożucha mun­
duru i butów — 290 zł* szo.er 
625 z i ,  gdy jednocześnie urzędnik w 
X stopniu służbowym bez żadnych 
świadczeń pobiera 290 zl., asystent 
wyższej szkoły w Warszawie mający 
doktorat i 10 rat pracy — 240 z ł ,  a sę 
dzia grodzki ponad 300.

Pierwszy w dyskusji zabrał głos p. 
Chrucld, który odrazu przystąpił do 
oocrego ataku. Oświadczył on, że przy 
czyną obecnego systemu w Polsce 
jest oezradnośc myśli politycznej pcl 
skiej wobec mniejszości terytorjalnej. 
W  plerv/szych latach na ziemiach czy 
Sto polskich panował system demokra 
tyezno • parlamentarny a na ziemiach 
nkrai..SKich i bałoruskich teror poli­
cyjny. To zemściło się na samych Po­
lakach i nastąpiło równouprawnienie 
w  bezprawia. Mówca omawia następ 
nie politykę wobec cerkwi prawosiaw  
nej i widzi jedynie chęć uzależnienia 
te .o kościoła od rządn.

Następnie zabrał glos p. Trąmp- 
ezyński (KI. Nar.) wygłaszając prze­
mówienie, pełne ataków, oskarżeń wo 
bec rządów pomajowych. Mówca ża­
łuje. t e  nie przybył premier, bo chciał 
by właśnie poruszyć kwestie, które 
nie byłoby dobrze poruszyć z trybu­
ny. Oświadcza, że w  Polsce, są trzy 
klasy obywateli: sanatorzy, szary tłum 
podatników I opozycja, wystawiona 
na szykany administracyjne. Mówca 
oskarża rząd, że obdarza swoich siuż 
ków  różnemi posadami, o  gwałcenie 
konstytucji, o  naruszenie praw zebrań 
|  stowarzyszeń I Ł d.

Już ta część m ow y wywołuje ostre

ęrotcsły i sprzeciwy u posłów z kl.
!. B. A gdy pada z ust p. Trąmpczyń 

•k iego  zdanie: „Obchód dziesięciole­
cia okupacji Śląska" — protesty wzma 
gają si?, padają glosy:

— Co to  znaczy okupacja? My so­
bie to zboamiętamyl

Poseł Trąmpczyńsld odpowiada:
—  T o znaczy wzięcia w posiadanie. 
Zkold p. Trąmpczyńskł zarzuca sta

■owi urzędniczemu w Polsce przekup

komisji budżetowej
stwo i oświadcza, Iż są przekupni u-
rzędni jy  1 nu wyzszycii ctanawiskacn.

Wlceinarszalek rc.altiew .cz cąg.e 
przerywa te wywody p. Trąmpczyu- 
skiego 1 wota:

— Gdzie są  dowody! Prosimy o na 
zwiska!

P. i rąmpczyński wymienia dwa na 
zwiska, które w r. 1928 poaał do w.a 
doinosci premjera Eartia, jednakie w 
jednej z tych spraw dochodzenie oka 
::aio oezpodstawność zarzutów, w dru 
gięj dochodzenie trwa.

Zkolel zabrai glos p. Czapiński (?. 
P. S.), który prool wiceministra riako 
nlecznikoiia o miarodajne oświadcze­
nie, że nie będzie zniżki upo­
sażeń urzędniczych. Wspom.najęc o 
sprawie nieprawcrządncści, oświad­
cza .że tic ie  1 torturowanie aresztowa 
nych w śledztwie i na posterunkach 
policji są niedopuszczalne w państ­

wie cywfllzowanem. Mówca zap;
rz^d, czy zna takty, podane w  Inter 
peoccji V. P. S„ czy bada je i zamie­
rza położyć kres tym metodom?

W iccminister Polakiewicz polemi­
zuje z p. Yrąr.ipczyuskim i Chruckłm, 
oświadcza, że nie wyobrażał sobie tak 
wielkiej nienawiści, jaką widzi u p. 
Trąiapczyi.skiego.

Poc. 1 oz.nann (ki. Żyd.) omawia 
sprawy żydowride, bzczegóinit zajść 
wo Lwowie i domaga si? oświadcze­
nia rządowego w sprawach rządo­
wych.

,3o przemówieniu posła Korneckie­
go Ud. Nar.) dyskusję odroczono do 
dzic. B?da przemawiali Chądzyńsld 
(N.P.R.), Walewski (B.B.), Bittner 
(Cli. D .) do sprostowań Chrucki I 
lYęnipezyiiskl, wiceminister Nakonle- 
czndtoil, prezes N. Tryb. Adm. dr. Zl? 
tek i re.e.cnt Kutten Czapski.
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I *  1 1  1 1 .
p rzy  budowle dróg i m ostó#

W Ministerstwie Skarbu 
znajduje alę obecnie projekt u> 
ruchomienia z wiosną dróg I mo 
stów.

Według tego projektu środ­
ki pieniężne na budowę dróg 
i mostów dalby Fundusz Dro­
gowy, mający prawo zaciąga­
nia pożyczek do wysokości 400 
miljonów zł. (dotychczas Fun 
dusz obciążony jest na sumę

70 miljonów). Funausz Drogo­
wy wypuściłby obligacje, któ­
re musiałyby nabywać firmy 
samochodowe, chcące dostar­
czać Polsce samochodów pod 
warunkiem, że cena tych samo 
chodów nie będzie wyższa, niż 
w kraju, w którym są wyrabia­
ne. Obligacjami płacone były­
by materjały, świadczenia soc 
jalne i t  p.

N ikt nie zapłacił Ameryce
z  w y f e t K l e m  A n g l i i

Z szeregu państw dłużni-
czych — żadne, z wyjątkiem  
Anglji, nie zapłaciło w dniu 15 
grudnia raty długu Ameryce. 
Nie zapłaciły więc: Polska,
Belgia, Francja, Węgry 1 tire- 
cja.

Pożar 8-piątrowego domu
przypłacało życ.em 8 osób, a 100 odniosło rany

TOKIO (PAT). — W s ollcy 
Japonji w 8-io piętrowym gma 
cliu, mieszczącym wielkie ma 
gazyny, wybuchł olbrzymi po­
żar. Liczni kupujący i personel

magazynu w panice rzucili się  
do wyjścia, szukając też schro 
nienia na ciachu. Na ratunek
pospieszyła straż ogniowa i sa ­
moloty wojskowe, z których

rzucano narzędzia ratunkowe 
na dach. Pastwą płomieni pa
dio 8 osób, a przeszło 100 od­
niosło rany.

Prasa belgijska * wtelklun zadowęł* 
ulem jtnawia decyzję parlamentu tran 
cusk ego, który obalił rząd i 2.150 ty*, 
dolarć *' nie zapiaci! Amet A t  Dzień- 
n:kł podkrcSają. te  niezapłaceni* <Ru- 
gów 15 grućn.a w iąie s;ę łc.Je^z nie- 
piać en. era odszkodowań przez N emcy.

Polska dotychczas nie otrzy 
mała odpowiedzi na swoją no­
tę w sprawie odroczenia spła­
ty raty  grudniowej. Dopokąd 
odpowiedź ta nie nadejdzie 
Fzad polski nie może powziąć 
żadnej decyzji.

Trzy pociągi zderzyły się
na dw orcu w  Wiirzburgu

BFRLłN (PAT). — Wczoraj 
w Wurzburgu wydarzyła się 
katastrofa kolejowa, która przy 
brała znaczne rozmiary. Pociąg 
pośpieszny, jadący z W rocła­
wia, przed wjazdem na dwo­
rzec w Wiirzburgu najechał na 
manewrujący pociąg towaro­
wy. przyczem 10 wagonów no 
ciągu pośpiesznego uległo wy 
kolejcniu. 6 osób odniosło ranv. 
Wedle doniesień prasy, katast-

Dziś rozprawa doraźna we Lwowie
LWÓW (tel. wł.). — W zwlą 

zku z wyznaczoną na dzień dzi 
slejszy 17 b. m. rozp.awą do­
raźną przeciwko 4-em człon­
kom Ukraińskiej Organizacji 
Wojskowej, oskarżonym o do­
konanie napadu rabunkowego 
na pocztę w  Gródku Jagielloń 
ękim, władze bezpieczeństwa 
wydały szereg zarządzeń dla

zapewnienia spokoju w mieście 
i niedopuszczenia do jakichkoi- 
wiekbądź demonstracyj.

Akta sprawy przeciwko 4-em 
zbrodniarzom z U. O. W. sa 
bardzo obszerne i obejmują bli 
sko 120 stron.

Na rozprawę wezwano około 
40 świadków, w tej liczbie kil­
ku oficerów P. P.

Procesy no tle s tra jk u  rolnego
W przyszłym tygodniu od­

będzie sie w warszawskich s:t 
dach grodzkich kilka proce­
sów. wynikłych na tle strajku 
dowozu, proklamowanego w rn 
wrześniu r. b. nrzez Związek 
Rolników. Przed sadami sarnie 
32 dzHuczów Związku rod za 
rzutem uprawiania teroru i ule

dozwolonej agitacji. W.dniu 19 
b. m. Sąd Grodzki w Otwocki: 
rozpatrzy sprawę 14-tu działa- 
czów ludowych z braćmi Mor- 
iańczykami na czele, będącą 
wynikiem Z'' iść \vc wsi Ostro­
wiec nod Warszawą w czasie 
strajku.

rofę tę powiększyła ta okoiicz 
ność, że wyjeżdżający właśnie 
z dworca drugi pociąg towaro 
wy zderzył się z wykolejonym

i łg M R g J M M — l

[ pociągiem towarowym. Tor ko 
lejowy jest zupełnie zataraso­
wany. Pasażerów przewiezio­
no do dworca wurzburskiego.

W 10-14 rczrlce śnlertl 
t. |j. prezydenta hzrutowicza
Wczoraj jako w 10 ą rocznicę tra­

gicznej śmierci ś. p. piezydenta Nart? 
towicza odbyło się uroczyste nabożeń 
stw o żałobne w  katedrze św . Jana.

Mszę św . celebrował J. E. K*. Kar­
dynał Kakowski w asyście duchowień 
sfwa.

Świątynię wypełniły poczty sztanoa 
rowe orgamzacyj b. wojskowych, 
przedstawiciele korpusu oficerskiego, 
nauki i społeczeństwa.

Po nabożeństwie p. premier Pry* 
stor w  imieniu Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej złożył wieniec w  kryp­
cie na grobie ś. p. prezydenta Naru­
towicza,

Ounkiewiczowa skazana
na 15 miesięcy więzienia

z zawieszeniem wykonania kary na 5 la!
woda* k p  takt,W piątym dniu rozprawy 

przeciwko CiunkiewiczoweJ ze 
znawał wezwany telegraficz­
nie ze Zbąszynia urzędnik ko­
mory celnej, Franciszek Dąb­
rowski, który przy przyjeździe 
CiunkiewiczoweJ do Polski do 
konywał rewizji jej waliz.

świadek runął, ł t  Ciuaklewiczowa

‘* i

jechała II klasę w  przedział* dla pań.
Ciunldewiczowa miała a* sobą dwie 
waF-.y, i ch't śtvlad-!t rewidował 

W  Jede-J była bielizna — mówi — 
łw ir-Ni, — w drugiej aa wierzchu Ja 
'dci ?.:tro, trzy ery cztery luldeakl, pr 

•ynka.
— Czy Cwladek nie przeoczył jakiej!

wa'iz,':?
—  r ::e .
— Cr.y d -* i pan o-5b rewidiwał?
— I.fslzm do r r . h;j półtora wago­

nu 6 — 7
Kto Jccfc-1 prńcz Cfunt-JeTTf-roweJ 

ty C —'o!v B-rcP-i-rsldego świadek te- 
V - rh  przypór’5"'!.

C -n ilcn  z-.ttć-I uwa«ę, fe  D -brow 
-H fi,z Kr*.s ir.ów!?, śe nie r-wldowa' 
fłz*-’-f*n'- waPt. rd y i *t— -'ISy na- 
ycbm<->-t nosp'1’. P-zyte-n r'z mo4* nn 

kogo rę^idow ał i  Jak, •  do*

M obrońca przed 
dwom* aówl ł pnnł pezejeidśał granicę 
w Zbęarynl*. byt rewidowany prr-z 
Dębrowsklego. a  ten nie prrypcadna m  
bie obecnie obrońcy.

\V dalszym ciągu sąd odczy 
tał szereg pism z aktów sądo­
wych: list adw. Zoppotha do 
tow. ubezpieczeniowego, polisę 
ubezpieczeniową na sumę 
3.868.500 franków, listy rząd­
cy majątku CiunkiewiczoweJ, o 
której wydaje niepochlebne o- 
pftiłe; następnie list policji fran 
cuskłej, która stwierdza, że 
Clunkiewlczowa była kochanką 
Krasslna, dzięki któremu wy­
grywała na giełdzie.

Prokurator złożył sądowi fn- 
tografję listu, który wywołał 
wielką sensację: Jest to list 
CiunkiewiczoweJ t  t8 grudnia 
1931 do rządcy: Clunkłewlczo 
wa pisze w tym liście, że je- 
dzie do Polski, aby zdobyć pie

Po odczytaniu jeszcze nfe- 
Których dokumentów nastąp i­
ły  przemówienia stron.

Prokurator w  swent prtemou Lufo 
określa Clunldewiczową jako kobiet? 
lekkomyślną, która ciągnęła zysk) X* 
stosunków sw ego kochanka Krasslna. 
Po jego śmierci wpadła w  trudności 
finansowe ł przyjechała do Polsld zdo 
być pieniądze.

Obrońca mcc. Woźniakowski w  2 
i półgodzłnnem wywodzie zwalczał 
akt oskarżenia, zbudowany i  pow o­
dów, o  k tórych- mówić tria chce!

W ostatnłem ołowie oskarżona Cłsn 
klew ic/owa oświadczyła, t e  jest nie­
winna ł ie  sprawa |e | wałkuje słę ze 
spraw i Innego czlowletia i prosiła * 
uniewinnienie.

Następnie sąd udał się na na 
radę- po której wydał wyrok.

Sąd skazał Marj? Clunkiewiczo 
wę na 15 ' • więzienia z  zawie­
szaniem wykonania kary na 5 la t

Oskarżona przyjęła wyrok spokoj­
nie. Natomiast tłum publiczności, zaM

tilądze nn nrmva<lKn|e tartw- | K , V , ^ e& 2 2 S ' Ł t ó  
sówwarrancJU * 1 *“ *"
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Zamordował brata swej narzeczonej
by zdobyć pieniądze na ślub

Działo się to w 1923 r. Naów- 
czas 24-Ietni Leon Hałas, dru­
karz. mieszkaniec Poznania zarę 
czył się z 21-letnią Franciszką 
Jankowiak, biuralistką. Młodzi 
chcieli się pobrać jaknajprędze,, 
ale na przeszkodzie stał brak go 
tówki.

Tymczasem Hałas, któn ko 
chał szaleńczą miłością, pozosta 
wał z nią w bliższych stosunkacn 
i ostatecznie Jankowiakówna za 
■ rła w ciążę. Zrozpaczona panna 
żądała, by Leon jak najszybcie^ 
urządził ślub, przyczem domaga 
la się , aby \j esele było wystaw- 
ne.

i lalas znalazł się w rozpaczli­
wej sytuacji. Nigdzie nie mógł 
znaleźć pracy, a tu Franciszka z 
dnia na dzień urządzała mu gwał 
towne sceny. I oto w głowie h a ­
łasu zrodziła się potworna myśl.

Wiedząc, że brat Jankowia- 
ko'\ny, 16-letni Józef pracuje w 
banku i zawsze przynosi do do 
mu poważne sumy postanowił 
"o zgładzić i w ten sposób zdo­
ła dne upragnione pieniądze na 
ślub.

r n.n morderstwa polegał na
leni, by jozma wciągnąć do piw 
mcy domu, gdzie zamieszkiwali 
Janków iakowie. W wspomnianej 
piwnicy w bezpiecznikach elek­
trycznych znajdowała się rzeko 
mo... piatyna, która miała być 
przynętą dla chłopca.

Hałas opowdedział o wszyst- 
kiem chłopcu i umówiono się, że 
gdy Józef wyjdzie z banku bez­
pośrednio uda się do piwnicy, 
gdzie będzie nań oczekiwał Ha • 
łas.

Mając zapewnioną obecność 
ofiary, Hałas udał się do domu, 
zapakował młotek i tak uzbiojo-

ny udał się na spotkanie. Na ewentualnych podejrzeń co do po I ia Janków iaka. Frzj^pomniauo so 
miejscu był już Jankowiak. Miał u:~ - -  «—.—
on przy sobie teczkę, a w niej 12 
miljonów mk. polskich. Ledwie 
przystąpili do poszukiwań platy­
ny, Hałas dobył młotka i zadał 
nim, znienacka Józefowi cios w 
głowę!

Chłopiec zachwiał się, upadł, 
a otrzymawszy jeszcze dwa cio­
sy, przestał oddychać. Ale jesz­
cze żył. Wówczas zbrodniarz 
wziął ciało konającego chłopca, 
ułożył je w głębokiej wnęce, po- 
czem, by zatrzeć ślady zbrodni, 
zabił wnękę deską.

Następnie zabrawszy pienią­
dze wyszedł na miasto. Celem od 
wrócenia uwagi od zniknięcia 
chłopca, nanisał. list do rodzi­
ców zamordowanego, w któ­
rym rzekomo Józef donosił, że 
,w'yrusza w świat, bo ma już 

ciość nudnego życia”. List ten 
Hałas oddał znajomemu, który 

wyjechał do Zbąszynia i stamtąd 
też został on nadany.

Zkolei Hałas udał się do nie­
jakiego Paryska, któremu wrę­
czył 50.000 mk. za wypisanie 
kwitu, opiewającego, iż Hałas 
pożyczył od niego 2 miljcny 
mk Tego rodzaju zaświadcze­
nie potrzebne było Hałasowi dla 
okazania narzeczonej w' razie jej

siadanej gotówKi
Kupiwszy po drodze ciastka, 

Hałas, już uspokojony przyszedł 
do domu narzeczonej. Pozostał 
na noc.*Z narzeczoną umówił s if  
co do terminu ślubu

Tymczasem nagłe zaginięcie 
chłopca wywołało zrozumiałe za 
niepokojenie.

Matka zamordowanego, mimo 
otrzymania listu od Józefa, nie 
dawała wiary. Przypadek zrzą­
dził, że przeglądając krytycznej 
nocy ubranie Hałasa spostrzegła 
ślady krwi. Powzięła podejrze­
nie.

Zawiadomiła policję. Rozpoczę 
to śieazfwo ale z braku dowo­
dów winy zostało ono umorzo­
ne. W 9 dni później Hałas oże­
nił się z Jankowiakówną.

Po 3 latach, ściślej w 1926 r 
Hałas wraz z żoną i dziećmi wy­
emigrował cio Francji. Powodziło 
mu się dobrze.

Los zarządził, że w 1931 r. 
przeprowadzano ogolny remont 
w domu, gdzie zamieszkiwali jan 
kowiakowie. Gdy rozwalono ścia 
ny w piwńicy natrafiono na szkie 
let.

Policja. Dochodzenie. W zbut 
wiałej marynarce zna!eziooo we­
zwanie sądowe na nazwisko Józe

bie o doniesieniu p. jnnkowiako- 
wej z przed 5 laty. Wezwano ją 
do procektorjum i znów powtó­
rzyła swe podejrzenia.

Dalsze śledztwo ustaliło, te 
mordercą mógł być tylko Hałas. 
Drogą dyplomatyczną zwrócono 
się do władz francuskich i Hałas 
został sprowadzony do Polski.

Wzięty w krzyżowy ogień 
pytań, Hałas przyznał się do 
winy. Znamienne były jego 
słowa: „Kochałem moją narze­
czoną do szaleństwa, uotów 
byłem ala niej wysadzić Poz­
nań w powietrze. Wiedziałem, 
że Józek ma pieniąaze i dla 
tego zamordowałem go. Zdo­
byłem upragnioną gotówkę, a 
wraz z tern i żonę!“

Na rozprawie w Sądzie Okrę 
gowym — zbrodniarz został
skazany na 10 lat więzienia. W 
Sadzie Apelacyjnym Hałas zo­
stał skazany na karę śmierci.

Od wyroku tego obrońcy 
złożyli skargę kasacyjną i 
wczoraj SDrawa ta była przed- 
nrotem obrad Sądu Najwyższe 
<ro w Warszawie. W wyniku 
rozprawy, wyrok Sądu Apela­
cyjnego w Poznaniu uchylono 
i przekazano do ponownego 
rozpatrzenia.

Zona, która otruta męża
j r o n i  się p r z e d  sąde m
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I
U j s o ł y  Kącik i

t r u c i z n a  n a  s z c z u r y

— Czy oskarżona przyzna­
je się do zabójstwa męża przez 
otrucie kwasem stężonym.-' — 
padło pytanie sędziego do Mi-

W szechstronny człow iek
Fenomen o szeSciu zawodach

(S . F.) We wrześniu b. r. na 
ul. Siennej stał z wózkiem kslą 
żek p. Antoni Piechowski i od- 
serwował, stojącą na balkonie 
pierwszego piętra, p. Zofję Krą 
żek.

P. Zofja pogardliwie odwró­
ciła się doń tyłem, uaskutek 
czego, zrażony p. Antoni, wyra 
ził się pod adresem panny nie­
parlamentarnie. Panna pobiegfh 
po ojca. ojciec zeszedł na dół, 
wezwał policjanta i oto. w blis­
ko 3 miesiące potem, p. Pie­
chowski stanął przed Sądem  
Grodzkim, oskarżony o obrazę 
panny Krążek.

— Proszę Sondu — składał 
wyjaśnienia p. P. — stojałem 
sobie przy swojem jenteresie 
czyli wózku i czekałem na kle- 
jentele...

— Oskarżony jest handlują­
cym ? — przerwał Sędzia.

— Tak jest. W  bratku gotów  
ki na przyzwoity towar, Ksioni 
kamy handluje... Wienc stoja­
łem sobie i oglondafem zega­
rek. co mnie jeden facet dał do 
naprauy...

— To pan jest zegarmi­
strzem?

— Owszem, bez dwa lata 
praktykowałem... Wienc oglon 
dam go i nagle słyszę, jak ktoś 
zaiwania na flecie. A fałszuje, 
cholera, aż zęby bolom. Złość 
mnie wzięła, bo ten instrument 
znam jak rodzone dziecko.

— Wiec oskarżony jest rów 
nież muzykiem?

— Czasem... Na weselach, 
po balach grywam... Wienc pa 
trze w gore. gdzie tak grajom 
i w oko mnie. ta oto parii. sto- 
jonca na balkonie, wpadła. Za­
pomniałem o muzyce 1 na niom 
sie gapie. Ale nie. żeby trr ie  
o  nogi chodziło, albo o inszom

kobiecom śliczność. Nie! Na 
tom kieckie sie gapiłem, co ona 
na sobie miała. Bo akuratnie ta 
kom samom chciałem żonie 
zmajstrować.

— To oskarżony jest także 
krawcem?

— Damskiem, proszę Sondu. 
Jak sie robota znajdzie, to 
owszem, każdom jedncm dam 
skoiń rzecz zrobię... Wienc pa­
trzę ja na te sukienkie, a ta pa 
nienka sie na mnie tyłem odwra 
Ca... Nogie trochę uniosła i aku 
ratnle na jej pantofle spojrza­
łem... Patrzę, tjdek prawego 
pantofla odstaje niezgrabnie. 
Złość mnie wzięła, jak szewc 
może tak partolić...

— Pan się na szewstwie też 
zna?

— Niezgorzej, proszę Sondu. 
3 lata terminowałem... Wienc 
patrzę Ja na ten tyłek u pantof­
la odstający 1 powiedam do ko­
legi: „Zygmunt! Widzisz ten 
wypienty tyłek? To tylko Świ­
nia tak robi“.

Tak powiedziałem, ale Świ­
nia, to niby ten szewc, a wy- 
oienty tyłek, to nie tej pani mia 
łem na myśli, tylko od pantoi- 
la. A ta pani to do siebie wzię­
ła.

Ujęta opowiadaniem p. Anto 
niego i jego skrucha, panna 
Krążek zgodziła się na przepro 
siny i umorzenie sprawy.

P rzy  wyjściu z sali p. Pie­
chowski podszedł do swej o- 
skarżycielki i wręczył jej kart 
kę ze sw \m  adresem.

— Za te nieprzyjemność, co 
pani zrobiłem, musze iakomś 
grzeczność zrobić. Jak bendzie 
karnawał, to przyślij pani po 
mnie. Tak paniom uczesze, ta­
kie fryzurę zrobię, jak żaden 
fryzjer w Warszawie.

ehaliny Sawickiej, prostej ko­
biety, lat 43. którą teraz po me 
naturalnej śmierci małżonka, 
może się obnosić z tytułem 
„wuowa“...

— Nie przyznaję się, — od­
powiada głucho.

-  A jeżeli lekarze twierdzą, 
że został otruty, to co?

— Może zatruł sie wódką, 
albo kiełbasą, czy też ogór­
kiem...

— A nie herbatą?
— Ja mu herbaty nie poda­

wałam, ani nic do picia, prócz 
kropli inoziemcowa, gdy ska­
rżył się na kurcze i bóle bi zu­
cha.

— Dawno żyliście ze sobą?
— 23 lata.
— Jakie było pożycie?
— Przez pierwsze 14 lat do­

bre, dopiero ostatnio rozpił 
się, zobojętniał. Ja  go mimo to 
kochałam i byłam zazdrosna. 
A on do mnie: „Won. tłumoku. 
mam się już dość, wolę żyć z 
kochanką"...

— A czy nie l>ylo nieporozu­
mień o syna?

— O syna? Syn to jest mój, 
jeszcze z czasów panieńskich.

— Jakto? Przecież on ma za 
ledwie 15 lat?

— No tak... Ja źle mówię... 
Powiem prawdę, było to w 
C /f:sie wojny. Mąż poszedł na 
front jako rezerwista i me wra 
cał.do domu. później wzięli go 
Niemcy do niewoli... i ja hyłam 
stale sama... myślałam, że nie 
daj Boże. nie wróci już i...

— f co?
— 1 zapomniałam się. Ale 

maż sie strasznie mścił na mnie 
za to. przepijał to, co zarobił 
pyskował, że nie ma poco osz 
czedzać i odmawiać sobie przy 
jemności...

— A czy mąż nie mawiał za 
zvcia, że oskarżona stale mu 
grozi otruciem i prosił wobec 
tego rodzinę, żeby nie chować 
iego zwłok bez sekcji w pro­
sektorium?

— To plotki jego rodziny. Ja 
mu ni^dy nic groziłam, prócz 
jednego razu. że mu oczy wy- 
nalę. gdv mnie porzuci i zosta­
wi z dzieckiem bez grosza..

Sprawa 3185 oficerów-udziałowców
i lombardu, KtOry stracił na.- Kreugerze

W gmachu sądu okręgowego 
działy się wczoraj dziwne rze­
czy.

Jeszcze nigdy dotąd nie było 
takiego oblężenia sądu przez in 
teresantów. Szturmowali za­
równo oficerowie, jak i falangi 
„cywilów". Zebrał się tłum pa 
rotysięczny, który zatamował 
wszystkie wejścia, korytarze, 
sienie i korytarze.

W wydziale handlowym roz 
patrywano wczoraj dwie olbrzy 
mie sprawy: upadłości spół­
dzielni wojskowej, która wystą 
DPa przeciwko 3185 ofLerorn- 
udziałowcom o pokrycie 640 ty 
sięey złotych deficytu bilanso­
wego i sprawę lombardu w ar­
szawsko - gdańskiego, który 

wniósł do sądu podanie o odro 
czenie na trzy miesiące wypłat.

Lombard poza zajmowaniem 
się udzielaniem pożyczek pod

zastaw cennych przedmiotów, 
przyjmował także wkłady pie­
niężne na oprocentowanie oraz 
prowadził handel futer na eks­
port zagranicę.

Oparcie finansowe miał o 
Bank Amerykański, należący 
do koncernu Kreugera...

Więcej dodawać nie potrze­
bujemy. Wiemy co sie stało z 
Kreugcrem i licznemi jego 
przedsiębiorstwami.

W Warszawie nic dotąd nie 
wiedziano, że upadek Kreugera 
może przynieść s tra ty  paru ty­
siącom ludzi.

K upcn

B e z p  ł a t  n a  

p o m o c  p r a w n a

Felek idzie ulicą i zimno mu. 
Idzie i myśli skąd wytrzasnąć 
50 złotych na nowe pako.

Nagle wpada mu w oczy re­
klama na wystawie składu ap­
tecznego: „50 złotych nagro­
dy"...

— Akurat iyle, ile mi potrze 
ba — wzdycha Felek.

„50 zł. nagrody, otrzyma ten, 
kto udowodni, że wynaleziona 
przezemnie trucizna na szczu­
ry, nie działa radyka ln i" .

Felek czyua reklamę raz, po 
tern drugi raz, trzeci... W resz­
cie wchodzi do sklepu.

— Czy ta pańska trucizna na 
szczuty jest mocna? — pyta 
właściciela.

— O tak! Bardzo mocna! Mo 
czy się w niej chleb i kładz;e 
w kat. Szczur z miejsca zdy­
cha.

— A człowieka można n;ą 
otruć?

— No... no... naturalnie... Trze 
ba z nią bardzo ostrożnie... — 
odpowiada właściciel skleou. 
spoglądając podejrzliwie na Fel
ka.

— Hm... — mruczy Felek, 
jakby do siebie. — To coś dla 
mnie... A ile jej trzeba, żeby 
człowieka otruć?

— Ły... łyżka stołowa wy­
starczy — blednie farmaceuta.

Felek rozgląda się dokoła i 
nachyla się nad ladą.

— A czy ona nie ma jakiegoś 
specjalnego zapachu, albo sma 
ku? — pyta szeptem.

— Nie... nie rozumiem...
— No, czy jak ją naprzvklad 

dolać do zupy, to poznają?
Właściciel składu trzęsie sie 

jak w febrze...
— P o . . poco panu ta truciz­

na?
Felek mruga porozumiewaw­

czo okiem.
He, he... na szczury... Ma 

sie wiedzieć, że na szczury 
No, dawaj pan flaszkie tej tru­
cizny, tylko dużą! Bo te moje 
szczury, to takie duże Jak pan 
Trzęsący się ze strachu właści 
iel, wychodzi do pokoju za ’ 

sklepem.
— To mordercą! — myśli. —

Mie mogę mu dać trucizny. On 
chce kogoś otruć.

Bierze duża flaszkę napełnia 
ą wodą i nalepia na nia e vkie 

tę „Trucizna na szczury". 
Wchodzi do sklepu i nalewa 
Felkowi do mniejszej flaszki 
z taką samą etykietą.

Felek bierze butelkę, płaci i 
wychodzi.

Nazajutrz Felek ma nowe pal
to.

— Skąd wziełeś forsę? — py 
tają go koledzy.

— lii... na nowem wynalazku 
zarobiłem.

— W jaki sposób?
— Uważacie. Jeden właści­

ciel składu aptecznego dał mi 
50 złotych nagrody. Bo przy 
świadkach wykazałem, że jego 
trucizna na srAjnry to czv«ta 
woda. Napoleon Sadek
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Milczenie Anieli
j e s t  d l a  n a s  z a g a d k ą

c zy  odsłonią nam tajemnicę K a rtk i, pisane Je] rąką?
Losy Anieli i Inżynier* Stefa 

na T. obudziły wielkie zainte­
resowanie: otrzymujemy w dai 
szym ciągu dziesiątki listów co 
dziennie, w których nasi czytel 
nicy dają wyraz swemu współ 
czuciu dla Anieli i często... po­
tępiają inżyniera. Jest to zupeł 
nie niesłuszne. Inżynier serde 
cznle żałuje swego czynu i go­
rąco pragnie naprawić zło, któ 
re wyrządził pannie Anieli. Tak 
też oceniają Jego postępowanie 
niektórzy nasi czytelnicy, któ 
rzy współczują jego męce. I wy 
raźają życzenie, by nie ustawać 
w dalszych poszukiwaniach, 
któreby wreszcie położyły kres 
udrękom dwojga osób.

W czasie naszych poszuki­
wań, prowadzonych w dancin­
gach warszawskich, otrzyma­
liśmy jeszcze jedną wskazów­
kę.

Ponadto Jeden z czytelni­
ków z Włocławka p. Aleksan­
der C. (adres i nazwisko w po 
siadaniu redakcji) twierdził w 
swym liście kategorycznie, że 
Biuro Adresowe udzieliło błęd­
nej informacji, a on zna adres 
Anieli; podał więc numer pew­
nego domu na Marszałkow­
skiej. Biuro Adresowe mogłoby 
tylko w tym wypadku podać 
błędna informację, gdyby naz­
wisko było podane nie w do- 
kładnem brzmieniu. Zdaje się 
jednak, że nazwisko Anieli istot 
nie brzmi tak, jak zakomuniko 
wał je nam inżynier. Rączej za­
chodzi ta możliwość, że panna 
Aniela zamieszkuje gdzieś pod 
Warszawą. Niemniej nie zlekce 
ważyliśm y wskazówki naszego 
czytelnika I udaliśmy *ię do 
w skazanego domu. |

Jest to duży dom wpobliżu 
Królewskiej, istotnie pod wska 
zanym numerem mieszkania 
(17-yni) zastaliśm y pannę Anie 
lę-

Już po krótkie] rozmowie 
stwierdziliśmy, że to nie „na­
sza" panna Aniela. Rozmawia­
liśm y Z osobą bardzo miłą I 
szczerą, ale już znacznie star­
szą. która nigdy nie była ma­
szynistką.

Dziś mamy wyraźny ślad 
panny AnleiL W tej chwili zna 
lezione przez kolegę Oczereto- 
wicza kartki poddamy skrupu 
latnemu zbadaniu. Jutro opubl! 
kujemy Ich treść I mamy na­
dzieję, że odsłonią one tajemni 
cę, która tak dręczy inżyniera, 
a nawet nas samych, gdyż nie 
możemy wytłumaczyć sobie 
powodów milczenia.

Śpieszym y dziś podzielić się 
z czytelnikami inną podeszają 
cą nowiną. Wczoraj odwiedził 
naszą redakcję doktór S., ma­
jący w swej pieczy inżyniera 
Stefana T.

Doktór S. w sprawach oso- 
histycb odwiedził Warszawę I 
skorzystał t  chwili wolnego cza 
su, by wyjaśnić z nami spra­
wy formalne, związane z poby 
rem Inżyniera w Zakładzie.

W rozmowie z nam! doktór 
S. stwierdził, że dalszy pobyt 
inżyniera T. w  Zakładzie Jest 
zbyteczny: doktór nfe stwier­
dził Jakiegoś trwałego zaburzę 
nia psychicznego. PosteDek in­
żyniera w Alei Jerozolimskiej 
by? tylko objawem chwilowe­
go rozstroju nerwowego, wy­
wołanego zbyt silnemf przeży­
ciami. Halucynacja. JflkleJ uległ 
inżynier na ulicy, jego ewaftnw 
ne zachowanie aię mogły istot­

nie nasuwać przypuszczenie, 
że ma się do czynienia z pew­
na choroba psychiczną, dotych 
czasowa jednak obserwacja, ja 
ką przeprowadził doktór S., ka 
tegorycznie usuwa obawy, in­

żynier więc może opuście Za­
kład.

— Jest to człowiek istotnie 
złamany — mówił doktór. — 
Trzeba mu serdecznej opieki. 
Nie należy go zostawiać same­

go. by nic oddawał się ciągle 
tym samym myślom. To może 
bvć szkodliwe. Dobrze bedzie. 
jeśli który z panów zechce po 
niego przyjechać i towarzyszyć 
mu w drodze do Warszawy.

P E Ł N A  T A B E L A
26-ej P a ń s t w o w e j  L,oterii K l a s o w e j

li-gl dzień ciągnienia

G łów ne w ygran e
10.000 zł. na nry: 28555 53806
5.000 zł. na nr. 137773
2.000 na nr. 74873
1.000 zł. na nry. 8892 29577 

145346 146522
500 zł. na nry: 6650 8868

14323 32599 53925 58647 64039 
107660 115239 125481

400 zł. na nry. 7555 12020 
23483 57075 68505 70153 75207 
88017 103763 116433 125139
126469 135551

250 zł. na nry: 18243 31965
79763 96464 98751 116210
118372 124104 124582 129105
129480 140579 141523

200 zł. na nry: 952 1568 4012 
5110 6266 17708 18273 21892 
23760 25625 30847 37369 45813 
54564 55015 58151 63089 64646 
75828 83812 86822 99545
100070 103487 109310 110230
114165 123109 123313 
131373 136774

Premjowane (50.000 
niji zostanie pudzie,ona 
ponownie wygrywające losy, w 
zależności od ilości tychże. Wy- 
sokosc premij poszczególnych
zostanie usta,ona po ciągnieniu 
U klasy).

Nr. nr. 2150 3258 5377 5649 
6642 7863 15134 17027 18675
20721 32599 34946 44645 53337 
53806 58728 58810 60/16 60776 
62848 63874 66132 68795 71399 
71502 73140 78294 87425 87494 
88183 123049 124382 125139
128242 131399 135085 137093
144789 145320
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zł. p,e- 
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Staw ki

<5268 578 662 75 708 17 843 45864
4b014 93 129 261 324 569 606 54 759 
9o6 47007 20 50 212 360 593 648 937 
76 48797 899 48924 98 49001 73 U t  
272 462 640 853 

50105 232 41 433 639 908 23 66 
51071 222 360 51925 53021 22 103 
226 310 522 618 53 789 991 53007 17 
318 465 587 703 77 54021 36 202 335 
54742 41 45 852 68 928 76 88 55028 
179 256 69 50448 611 42 >49 57 73 
838 56220 331 6y8 905 56941 370*5 
147 260 61 389 456 548 65 l 58177 
58397 780 909 59022 303 91 533 8>3 

60203 565 420 754 866 986 61127 
37 90 378 61415 763 69 873 62103 
2z3 591 904 27 87 63370 408 532 673 
70 / 997 65202 428 646 950 65089 102 
14 258 903 06006 101 10 324 41 83 
66447 62 683 985 67068 74 129 92 264 
335 492 67607 837 68065 126 211 98 
421 769 828 928 73 69000 139 211 372 
82 568 72 664 72 772 

70217 334 454 863 71054 167 567 
726 96 831 71906 99 72143 385 443 
754 79 854 73277 620 73717 98 865 
900 31 74047 127 210 503 65 957 
75015 101 260 663 66 774 /6206 64 
385 ,05 865 77194 359 718 19 63 8 /0  
958 78018 19 92 140 87322 36 574 
829 7*034 8 6283 84 389 538 718 79756 
64 922

SÓ“ ó7 515 617 763 81082 7 1 8 2 4 ' 
875 82075 82106 85 373 453 565 610 
827 84 994 83010 28 83329 530 96 360 
924 06 84022 38 152 235 327 844GG 
537 85382 625 869 914 86049 72 160 
214 86262 63 591 981 8707! 184 283 
392 596 811 35 87855 59 919 88007
511 724 89141 207 27 661 89686 743
834

90414 871 916 49 68 88 91023 184
276 350 739 91819 92112 14 15 246 
95 502 18 45 661 962 93286 314 403 
56 679 883 587 94265 444 86 *514 
94639 734 44 81! 15 95257 47! 524 
36 620 50 95828 31 938 96142 265 315 
420 65 702 836 971 97216 540 53 72
701 S io  58132 202 27 77 319 98325
82 586 939 54 63 99045 173 212 92 
300 99687 709 833 946 1

100067 80 234 495 785 015 725
101598 716 94 101895 905 102048 233 
38 617 55 302 993 103043 103125 81 
218 415 58 86 537 617 755 901 73 87 
104103 214 75 86 303 546 56 65 610
66 701 903 104913 30 105240 66 363 
/23 29 89 899 106203 106218 329 656 
709 26 891 107104 67 285 494 107558
67 674 95 968 108005 32 38 46 120 
64 108607 10 763 816 94 968 73 
109066 249 423 100332 675 718 877 90

110o99 778 91 837 U0239 92 406 
5t>7 >94 112127 526 602 850 95 103115 
35 4o< 797 820 113873 95 114142 *59 
603 83 786 931 115045 208 115023 
347 563 671 758 116064 85 96 231 
403 110685 97 922 78 117024 175 438 
593 616 34 936 118320 495 523 747 64 
75 97 993 119014 95 163 119209 344 
67 422 32 57 509 80 640 702 806 38 
119975

120253 91 97 477 92 510 15 40 664 
99 916 68 121003 86 173 271 416 673 
752 60 816 53 65 122191 259 486 597 
695 798 123105 257 74 338 123422 
93 686 790 893 124139 58 427 47 91 
512 124621 762 125140 44 270 416 
58 613 136021 31 126092 188 258 *49 
632 717 810 127010 30 78 127101 253 
90 564 621 819 911 128075 237 77 79 
128319 498 550 647 744 822 129210 
350 99 403 129451 70 t>35 703 45 91 

43?1 9 ,7
130043 98 137 56 74 608 12 131025 

335 644 131788 897 913 132048 245 
63 79 438 44 60 925 132992 133036 
63 77 285 364 82 714 21 27 S22 133845 
50 134094 226 28 378 598 873 135034
98 13519T 682 707 82 865 136019 177
441 51 614 53 136738 830 85 974 
137019 66 100 738 814 138124 138566 
74 667 758 807 10 955 139052 217 456 
t 39733 71 897 

140051 114 15 59 401 697 721 45 
861 141026 141032 590 828 952 87 
142006 293 385 519 44 142658 143183
262 353 446 539 638 65 702 23 144072
263 331 669 971 145064 107 256 71
79 145328 740 146186 453 68 548 95
708 865 922 147467 52J 74 698 706 50 
79 818.

albo też zawiadomi jego rodzi 
nę._

— Inżynier nie ma żadnej ro 
dżiny. O ile zdołaliśmy się do­
wiedzieć, posiada siostrę we 
Francji, z która zresztą ni eu-  
trzymuje bliższych stosunków. 
W Warszawie Jest zupełnie 
sam.

— Może Jednak panowie, któ 
rzy tak zajęliście się jego lo­
sem. pomogą mu w znalezieniu 
jakiegoś towarzystwa. Może 
zawiadomią panowie jego kole­
gów pracy. czv dawnych pra­
cowników. którzy usunęliby po 
czucie dręczącej samotności, 
jaką inżynier odczuwa.

— Postaramy się coś zrobić. 
Przyznać musimy, że to nie jest 
dla nas sprawa łatwa: praca 
dziennikarska pochłania wiele 
czasu I wysiłków.. Ale pomyśli 
my o tem. W każdym razie je 
den z naszych kolegów przyje- 
dzie po inżyniera.

Słowa doktora przyjęliśmy 
z wieikiem zadowoleniem. Stan 
jego zdrowia, nie budzący już 
żadnych obaw, skłania nas do 
podjęcia wzmożonych wysił­
ków w celu odszukania panny 
Anieli. Nie wątpimy, że kartki, 
zapisane ładnem wymhionem 
pismem kobiecem. powiedzą 
nam wiele.

Ich treść podnmv jufro,
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mi dośw iudaonym i, bo piszecie 
prawdę, czego te kwoki nie lu­
bią. Odzie miłość, lam zgoda ł 
Bóg, gdzie niezgoda — przeklen 
stw o i z ly  duch.

Bani z Kalisza potępia ko­
chanki, t e  ty lko  czekają na cie­
płe kieszenie m ężczyzn , a 
szczęścia żadna z nich nie da. 
Zdarzają sie i takie, ale c z y  mo 
źna ta to  oskarżać w szystkie?  
Mojem zdaniem  — nie... Są to 
kobiety specjalnego typu, które 
nie chcą pracować lab też nie 
umieją być żoną, c zy  nawet 
wierną kochanką. Starają sie 
tylko, aby ładnie sie ubierać, że  
by sie w szystk im  na ulicy podo 
bać. Jest to  specjalny materiał, 
z którego ani żona. ani wierna 
kochanka być nie może. Takie 
szuka i a dopraw dy tylko pienie 
i z y .  nie kochania.

Ale sq■ i inne. Panie m ężatki 
powinny zrozumieć, i  kochan­
ka m ir' mteć lepsze serce dla 
swego kochanka, niż żona dln

252 339 445 66 702 43742 65 873 90Ó r mCŻa, bo ich ląCZy ty tk o  tttUOŚĆ,

a żonę łą czy  z  meźem ślub 
W iec nie sztuka utrzym ać przy  
sobie m eta, ale wielka sztuka 
— zatrzym ać p rzy  sobie ko­
chanka. M ężatki tego nie lubią, 
piszą więc, że kochanki siedzą 
tylko  p rzy  ciepłych kieszeniach. 
C zy  to  prawda? M alot to  ma 
m y kochanków biednych, a  je 
dnak ich pożycie mogłoby nie­
raz być wzorem  dla ślubnego 
małżeństwa.

To też nie irzeba ich potę­
piać. Bo nikt nie wie, dlaczego 
to  kobieta jest kochanką, co się 
na to  stoźyio , tak samo, jak ko 
cHanka może być nieraz wier­
niejsza i morainiejsza, niż tona.

Mogę to  w szystko  stw ierdzić  
o tyle  bezstronniej, t e  nie je­
stem  kochanką, lecz toną, a je 
dnak bronią kochanki, bo nie wł 
dze szczęścia w  sam ym  fakcie, 
t e  byi ślub, skoro nie został 
opromieniony miłością. ślub  
bez mitości to  blaga, sam miło­
ści dać nie może. Doświadcze­
nie życiow e tni mówi, t e  naweł 
bez ślubu ludzie moeą ży ć  ze 
sobą szczęśliwie, jeżeli ich cha­
raktery się Zgadzają. Jeżeli jest 
md ość i zeoda  — zbyteczn y jest 
nfefyfko 4hh. ote m iw et,.ciepła 
kieszeń" nie jes t potrzebna.

Mój mąż, naprzyklad, ma 
„ciepła kieszeń", ale c zy  to  w y  
sturcza? Nie ma tego, co naj­
ważniejsze, niema m iedzy nami 
wzajemnej miłości. Mojego tnę 
ża kochać niespnsób. bo to pi- 
jak. a c zy  można kochać pija­
ka?

P rzez pleć la t naszego po ży ­
cia nie usłyszałam  raf niego do­
brego stówa; kiedy nut sie po­
doba, wyrzuca mnie z domu / 
muszę spać w  piwnicy. I cóż 
mi z tego, t e  jestem ślubną żo­
ną? Wolałabym być kochaną 
kochanką, n it tak poniewierana 
ton ą t

Doświadczona kochanka, któ 
ra wie, co znaczy z ły  m ąt. tem  
bardziej umie szanować swego  
kochanka. Ślub to  rzecz dobra 
dla dewotek, ja sie tak na ślubie 
sparzyłam , te  przeklinam tę 
chwile, gdy  go brałam, a marze 
n tem, aby jeszcze kiedy  w t y ­
ciu być prawdziwie kochaną, 
choćby przez nieślubnego ko­
chanka.

P. inka z  Pragi radzi „Przy- 
lacielow f, aby chodził w  cia­
snych butach, a ja mu radze je 
sortedać handelesowi i iść za  
głosom serctT.
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Zamglone już smutkiem oczy Berty, rozjaśniły się 

triumfalną radością. Spojrzała wymownie na Buma,1 
poczem zerknęła dookoła, patrząc wdół.

Zrozumiał. Zapytał dla pewności:
— Są w piwnicy?
— Tak.
— Czekają tam na Dicka?
— Już od kilku godzin. Jeżeli nie przyszedł do tej 

chwili, tu znak, żc siało się coś złego.
— Albo, że postanowił całą facjendę zatrzymać 

dla siebie.
Berta potrząsnęła głową. Zaprzeczyła:
— U tern nawet ani marzyć. Dick Lundie jest 

uczciwym złodziejem. Aie... ale... gdzie się spotkamy, 
abyś mi wybulił moją forsę?

— Jutro, tu, od drugiej będę czekał na ciebie.
— Dobra. No to ja idę. Dowidzyska do jutra. 

Pa, mały! — zawołała do Mieczysława, dodając: — 
Podobasz mi się i jakbyś miał do mnie jaki... interes, 
chętniebyrn została z tobą...

Ponieważ Mieczysław milczał, dając do zrozumie­
nia, że „interesu" do niej nie ma, odeszła, rozczarowa­
na, szepcząc:

— Co to, do cholery, z tymi chłopami? Czym 
ja już tak zbrzydła, czy co? Doniedawna jeszcze 
przejść mi nie dawali, a teraz jeden puszcza w trąbę, 
drugi, któremu sama lezę w łapy, nawet .się. nie odez- 

• wie. Psia mać!... i i  ...
Tymczasem Burn szepnął Mieczysławowi:
— Nie straciliśmy czasu-ńapróżno. Rzadko kiedy 

"tak szybko wpadłem na Trop. 'Sprawa posuwa się bły­
skawicznie. Teraz walmy nadól --

Wstał, Zapłacił za libację i poszedł naprzód. Mi­
nęli parę . zadymionych klitek, , potem jedną zupełnie 
ciemną. Burn był tu, jak u siebie w domu. Otworzył 
drzwi, minęli ciemny korytarz, wreszcie zatrzymał się 
i zapytał Mieczysława:

— Nie zapomniał pan hasła?
— Elmoch!
— Dobrze.
Burn zapukał w sposób umówiony.
Drzwi się otworzyły.
Za progiem były kamienne schodki. Na pierw­

szym, stał jakiś drab. Bum szepnął mu:
—  Elmoch!
Tamten odparł:
— Poznaję cię, Calcraff. Mógłbyś nie mówić ha­

sła. Ale ten drugi gość, kto to?
— ElmOcH! — oświadczył Mieczysław.
To uspokoiło czuwającego, „świecę", ale Burn na 

wszelki wypadek rzekł:
— Odpowiadam za niego.
— Panowie będą łaskawi — prosił grzecznie 

„świeca".
Zeszli na dół i weszli do sali, tak samo zadymio­

nej, jak w szynku, ale nieco mniej gwarnej. Było tu 
około czterdziestu rzezimieszków i ich „czeladników" 
oraz „terminatorów".

Stoliki stały w2dłui ścian jadło i napoje opusz­
czano nadół windą.

Calcraffa powitano tu jako dobrego znajomego 
i stałego bywalca. Na Mieczysława nie zwracano uwa­
gi, myśląc, że to jakiś pomocnik Calcraffa.

Burn wybrał tymczasem wolny stolik i szepnął 
Mieczysławowi:

— Cała nasza czwórka siedzi tu na lewo.
Byli tu rzeczywiście, bardzo zniecierpliwieni i za­

niepokojeni nieprzybyciem swego herszta. Ze strachu 
już nawet wytrzeźwieli i, nie pijąc więcej, wpatrywali 
się uparcie w drzwi.

Nie zwracali więc wcale uwagi na to, co działo 
się pośrodku. A tam właśnie odbywała się „lekcja". 
Z sufitu zwisał przyczepiony manekin, lala tekturowa, 
ubrana, jak elegancki pan. Nie dotykał nogami ziemi. 
Był cały, od kapelusza do butów, przystrojony małemi 
dzwoneczkami. Gdy go tylko tknąć, natychmiast 
dźwięczał jakiś dzwoneczek, najbliższy dotkniętego 
miejsca.

Obok stał „profesor", wykładający właśnie „doli-
niarstwo".

Zadanie połegało na tem, aby zdjąć lalce kilka 
pierścionków, które miał na palcach, łańcuszek, przy­
pięty do kamizelki, zegarek z kieszonki, aby żaden 
z dzwonków, któremi lala była obwieszona, nie za­
dzwonił.

„Uczniowie" czynili zbożne starania, aby się wy­
wiązać jak najlepiej z zadania, a reszta przyglądała 
się fm z szalonem napięciem, bądź głośno oklaskując 
zręcznych, bądź wygwizdując niezgrabnych. Były tak­
że „uczenice" i te naogół spisywały się znacznie le­
piej od uczniów, zbierając hojne brawa.

Jednej zwłaszcza udał się świetnie pomysłowy 
podstęp,

Zbliżyła się do lalki i skrzyżowała ramiona na je­
go piersiach.

Trwała tak kilka minut bez ruchu. Nawet nie 
drgnęła. Cóż robiła? Nie mogli tego dostrzec nawet 
najbardziej doświadczeni „fachowcy".

Gdy wreszcie odeszła, okazało się, że kartonowy 
elegant był okradziony niemal doszczętnie. Ani jeden 
dzwoneczek jednak nie zadzwonił.

Co się okazało? Ramiona, skrzyżowane na pier­
si dziewczyny, były — sztuczne.

Utalentowana uczenica miała własne ręce nkry 
te pod płaszczem, a w rękawach — ręce sztuczne.

W ten sposób będzie okradała nicKtórych panów 
podczas pozornych czułości.

Huragan oklasków, długo niemilknących, nagro­
dził tę młodą mistrzynię.

Otrzymała stopień celujący i dyplom pierwszego 
stopnia z cenną nagrodą w postaci złotej bransoletki, 
wysadzanej brylancikami, skradzionej dopiero wczoraj 
przez samego „profesora".

Tymczasem drzwi się otworzyły i do sali weszła 
stara babuleńka, kusztykająca i silnie zgarbiona. 
Twarz, pokrytą głębokiemi zmarszczkami, ożywiały 
jedynie oczy, czarne, ale połyskujące, jak węgiel. Rzu­
ciła okiem dookoła, jakby nieco strwożona, Bo chwili 
już spokojniej ruszyła naprzód i zajęła miejsce przy 
wolnym stoliku, przylegającym do zajętego przez But­
na oraz przez czwórkę wspólników Dicka.

T r a g ic z n e  przeżycia  Kobiety,  Która zgrzeszy ła
Nikt nie zwrócił na nią szczególnej uwagi.
Calcraff od dłuższego czasu spoglądał dookoła 

coraz obojętniej. Mieczysław ze smutkiem przypusz­
czał, że sprawa bierze gorszy obrót. Tem bardziej 
zdziwił się, widząc nagły błysk w oczach Burna, le^wo 
dostrzegalny z pod jego nawpół przymkniętych i jak­
by sennych powiek. Burn wpił wzrok w przybyłą gar­
batą starowinę, nie spuszczając z niej oczu.

Mieczysław chciał coś rzec, lecz Burn powstrzy­
mał go gwałtownym szeptem:

— Ani słowa, ani ruchu.-
Tymczasem garbuska zaczęła dawać znaki pal­

cami w kierunku stolika, zajętego przez czwórkę. 
Pierwszy zauważył to „Łysa góra", mówiąc towarzy­
szom:

— Baczność na starą... Gada do nas..
Po chwili już odbywała się ożywiona rozmowa na

migi. W imieniu czwórki „przemawiał" „Łysa góra", 
powtarzając następnie szeptem otrzymane wiadomości
i wskazówki ręszcie kompanów.

Bum dlatego tak bardzo uważnie przyglądał się tej 
rozmowie palcowej, bo każde „słowo" rozumiał dosko­
nale. Dowiedział się z niej przedewszystkiem, że gar­
bata babcia jest właśnie jego dawno szukanym prze­
ciwnikiem.

Nie poruszając nawet wargami, Burn szepnął ci­
chutko Mieczysławowi:

— To Dick Lundie.
Mieczysław omal nie podskoczył na krześle- Za*

pytał:
— d"a starą garbata?
— Tak. Proszę na niego nie patrzeć, Niech pan 

pije albo udaje, że śpi.
Mieczysław wolał to drugie i po chwili już chra­

pał siarczyście.
Tymczasem ożywiona rozmowa na migi między 

tamtemi dwoma stolikami trwała nadal. Calcraff nie 
tracił z niej ani „słowa".

O czem była mowa?
Mieczysław chętnieby się o tem dowiedział, ale 

Burn zabronił mu zadawania jakichkolwiek pytań. 
Wreszcie, rozmowa się skończyła się. Burn udawał, 
że. też zasnął. Faktycznie wszakże czuwał bacznie.

Na sali były cztery lampy, każda W jednym kącie 
I Nagle „ł.ysa góra" wstał od stolika i stanął pod jedną 
[z nich. Później Vilmot podszedł do drugiej lampy, sta­
jąc t.:ż pod nią.

Przypadek czy umyślna gra?
Widocznie umyślna, bo po chwili Lćstracle stanął 

pod trzecią lampą, a Garthy pod czwartą.
Burn szepnął Mieczysławowi:
— Baczność. Proszę mnie nie opuszczać ani na 

chwilę. Za minutę wszyscy czterej stłuką lampy i rzu­
cą się na schody. Zdaje mi się, że Dick mnie poznał. 
Nie wolno nam go wszakże wypuszczać z rąk za żad 
ne skarby.

Stara garbuska także wstała od stołu i powlokła 
się w kierunku schodów.

Wtem laska wypadła jej t  rąk.
Był to umówiony znak.

Dalszy ciąg nastąpi.

Daremne morders
Opisane poniżej zdarzenie 

źrebiło parę lat temu wielkie 
wrażenie w sferach towarzy­
skich Paryża.

Pewnego wieczora odbywał 
się bal w pałacyku znanego fran 
cuskiego artysty  malarza, Geor 
get‘a. Właśnie pierwszy skrzy­
pek wzniósł smyczek i na jego 
znak zabrzmiała znów. taneczna 
muzyka. T" . ."

—  Pozwoli, pani? . — spytał 
Marjusz Rondeau gospodyni,.

Piękna Simona . Georgćt u- 
śmieehnęła się doń i po chwili 
para płynęła na sali tańca. Na 
roziskrzone spojrzenia Mariu­
sza Simona odpowiadała czaro 
wnym, pełnym kobiecości uśmie 
chem. Marjusz nie wątpił, że 
jest mile widziany. Ale Simona 
■była mężatką... Georget był bo 
gaty, miał wielkie wpływy, sła­
wę, podczas, gdy on mógł led­
wie sobie pozwolić na utrzyma­
nie światowego, trybu życia. 
Ach, ten Georget!

Poczuł na ramieniu lekkie u'

wanych paluszków. Odwrócił 
oczy.

— Ładnie mnie pan bawi! — 
szepnęła Simona. — Czy można 
spytać, oo to za myśli taJc pana 
zaprzątają?

— Myślę o pani — westchnął, 
— o pani i o dziesiątem przyka 
zaniu!

Czerwone usteczka rozchyli­
ły się, ukazując w uśmiechu 
dwa rzędy zębów, jak perły. 
Rozmowa potoczyła się w żarto 
bllwym tonie. Simonie podobał 
się ten smukły, blady mężczy­
zna o melancholijnych oczach. 
To, co widziała, to była tylko 
maska. Marjusz potrafił, śmie­
jąc się i żartując, żywić w głę­
bi duszy takie zamiary, że gdy­
by wyszły najaw, piękna mę­
żatka odepchnęłaby od siebie ze 
strachem i wstrętem swojego 
tancerza.

Właśnie minęli w tańcu inną 
parę: młode, urcęzć dziewczę i 
starego, czerstwego’ pana, któ­
rym był sam g. eodarz —

derzeoie ślicznych, wypielęgnol mistrz Georget. Zachowując

|wciąż na twarzy grzeczny u- 
1 śmieszek, Marjusz Rondeau 
spojrzał na malarza z ledwie 
tłumioną nienawiścią. W szyst­
ko w artyście tchnęło zdrowiem, 
getijuszem, siłą. Mimo swych 
54-ch lat, tańczył zadziwiająco 
lękko. Gdyby nie szpakowate 
mocno włosy, wyglądałby pra­
wie na młodzieńca! Jego tan­
cerka patrzała nań z uwielbie­
niem.

Tango się skończyło. Do na­
stępnego tańca gospodynię po­
prosił inny gość i Rondeau smu 
tnie popatrzył za znikającą w 
tfumie sylwetkę pożądanej ko­
biety.

Stanął przy bufecie 1 kazał so­
bie podać jeden za drugim trzy 
eocktaiTe. Odurzony nieco alko 
holem spoglądał na salę, gdy zą 
uważył jak pan Georget przepro 
sił nagle swą partnerkę i wszedł 
na schody, prowadzące do pra­
cowni.

Niebardzo wiedząc, co robi, 
Marjusz wstał i poszedł za nim. 
W  głowie huczały mu złe myśli- 
Widział siebie w wyobraźni nad 
trupem artysty, a potem na 
luksusowych statkach, w ele­
ganckich hotelach, wszędzie z

piękną Simoną! Ach, mieć Simo
ne i pieniądze jej męża!

Rondeau był nieco pijany, ale 
doskonale panował nad swemi 
ruchami. Na półpietrze były 
drzwi do małego gabinetu Geor, 
g e ta ;  Marjusz wszedł (znał do 
brze rozkład), poomacku otwo­
rzył szufladę i wyjął z niej re­
wolwer malarza. Z bronią w kie 
szeni wyślizgnął się z pokoju i 
wspiął się wyżej po schodach, 
na drugie piętro, gdzie prze? 
półotwarte drzwi padało światło 
z pracowni.

Zajrzał dyskretnie. Malarz 
stał przed stalugą z paletą i pen 
dzlami w rękach. Marjusz zataił 
oddech i zacisnął rękę na zim­
nej stali rewolweru.

— Rondeau? — usłyszał na- 
'/Iw. *

Zimny pot wystąpił mu na 
czoło.

— Rondeau — powtórzył ma 
larz nie odwracając się od płót­
na- Niech, pan wejdzie. Cze­
kam na pana.

Marjusz zadrżał z nienawiści. 
Wciąż ta z trudem ukrywana 
pogarda w gtosie Georgeta.

— Myślałem, że pan ml chce 
coś powiedzieć.

— Panu coś powiedzieć? —
zdziwił się Marjusz, wchodząc 
do pracowni.

— Naprawdę nie ma mi pan 
nic do powiedzenia? Trudno, tr 
mylilem się.

Rondeau zawsze się czuł źle 
w obecności artysty. W ydawa­
ło mu.się, żę le mądre, szare 
oczy widzą go na wskroś i czy­
tają najskrytsze myśli, przyiem 
ta pańska wzgarda! Chcąc u- 
kryć zmieszanie, Marjusz zapy 
tał:

— Czy można wiedzieć, czyi 
to portret?- .. . .

— Niczyj właściwie — od­
rzekł malarz. Ma się to na­
zywać Młodość. Do tej młodej 
dziewczyny pozowało mi już kil 
ka modelek; skorzystałem też 
ze swych spostrzeżeń nawet na 
ulicy... Raz tańczyłem z pewną 
uroczą panienką — miała taki 
śliczny uśmiech... Przybiegłem 
więc na górę, ale za późno, iskra 
zgasła. Starzeję się, czas mi na 
tarjten świat.

— Żarty — roześmiał się fał­
szywie Marjusz, kryjąc jedno­
cześnie wypchaną przez ciężki
rewolwer kieszeń

(u. c. n.)



Szlakiem udręk i kłopotów ludzi pracy

Los robotnika drzewnego na Podkarpaciu
Zarobki wahają się od 15 do 38 groszy na godzinę

Wiele charakterystycznego 
dla doby ostatniej materjaluzdo 
laliśmy zebrać w naszej ankie 
cie na temat wyzysku pracy, sio 
sowanego w poszczególnych ga 
lęziach polskiego przemysłu 
Wszędzie wysuwa sic na plan 
D ie/w szy  skarga na niskie za- 
rooki i sprowadzenie sMali ży­
cia do poziomu wprost prymi­
tywnego.

Robotnik dusi się w a tnosfe  
rze wyzysku, nędzy, maltreto­
wania jego gounusu ludzkiej i 
beznauziejnosei. Jakże potężny 
zasób odporności życiowej po 
siada polski świat pracy, że w 
tycn warunkach nie ugiął się 
pod brzemieniem ciężarów. 2 
krzyżem zgiętym w pałąk, z 
czoiem, zroszonem potem, wy 
trwale czetta, bo tli w nim iskier 
ka przeświadczenia, iż nawałni 
ca udręk musi się kiedyś skoń 
czyć, i wierzy, że po burzy go 
spodarczej przyjdą dni słonecz 
nego dobrobytu.

Taka również w iata ożywia 
robotnika, zatrudnionego w 
przemyśle drzewnym, tego ro- 
botniga, o którym powiedzieć 
można, że kryzys gospodarczy 
wystawił go na największą pró 
bę nędzy i głodu.

O sytuacji obecnej robotnika 
drzewnego informuje nas p. Bo 
lesiaw Paprocki, sekretarz gen. 
Zw. Zaw. Robotników Przem y­
słu Drzewnego w Polsce.

— Obecnie na rynku pracy 
w przemyśle drzewnym nastą­
piła pewna poprawa, gdyż roz­
począł się sezon w tartakach— 
stwierdza p. Paprocki. Bezrobo 
cie spadło prawdopodobnie do 
20%, gdy jeszcze w lipcu i sier 
pniu sięgało 90% ogólnej liczby 
zatrudnionych w tym  przemy­
śle.

Główne siedlisko polskiego 
przemysłu tartacznego mieści 
się na Podkarpaciu. Robotnicy 
drzewni rekrutują się przeważ 
nie z ludności najuboższej, bez 
rolnych chłopów, dla których 
Jedynem źródłem utrzymania 
jest praca w tartakach. Zarob­
ki robotników tartacznych wa 
hają sie od 1.20 zł. do 3 zł. dzień 
nie czyli od 15 do 38 groszy na 
godzinę. Jeśli się zważy, że pra 
ca  w tartakach odbywa się tyl 
ko sezonowo, że jedynie nieli­
czne tartaki czynne są przez 26 
tygodni w ciągu roku, a więc 
robotnik nie ma możności wy­
pracowania sobie zasiłków z 
Funduszu Bezrobocia, straszne

położenie robotnika drzewnego 
staje się zrozumiałe.

Tu muszę zauważyć rzecz 
przykrą. Naogói tartaki prywat 
ne płacą lepiej od tartaków pan 
stwowych. Nawet lepiej obcho 
dzą się z robotnikami. Mógł­
bym wyliczyć szereg miejsco­
wości, w których istnieją oook 
prywatnych tartaki państwo­
we, gdzie prywatny przedsię­
biorca płaci robotnikowi dniów 
kę w kwocie 3 zł., a państwowy 
tylko 1.80 zł.

— Czem pan sobie to tłuma­
czy?

— To zagadka, którą trudno 
rozwiązać. Wskażę tylko na 
ujemne skutki tej taktyki. P ry ­
watny przedsiębiorca zaczyna 
iść śladem zarządcy państwo­
wego i obrywa robotnikom za­
robki.

Odbywa $ię to w sposób per 
fidny. Przedsiębiorcy tłumaczą 
robotnikom, że muszą obniżać

płace, bo Rząd zabrania im pła 
cić wyższe stawki. Oczywiście, 
powoduje to rozgoryczenie 
wśród robotników i wytwarza 
niepotrzebne fermenty.

— Mówił pan, że robotnik 
drzewny zarobkuje tylko sezo­
nowo. Więc z czego żyje poza 
sezonem, jeśli nie pobiera zasil 
ków z Funduszu Bezrobocia?

— Gdy były czasy normal­
ne. pracował trochę na roli. 0 -  
becnie chłop nie może płacić, 
więc nie przyjmuje do nracy na 
iemników. O zarobkach na roli 
nie może być mowy. Robotnik 
drzewny został zepchnięty na 
dno nędzy. Przymiera głodem, 
czekając na rozpoczęcie sezo­
nu. Przychodzi sezon, copraw- 
da zarobkuje, ale też musi nę­
dzę poganiać biedą, bo płace 
są przeraźhwie niskie. Z czego 
więc żyje? To taiemnica sztuk 
mistrzns+wa setek tysięcy bez 
robotnych w Pols ;e.
HHUhJJlEI

— Co robi Związek dła poprą 
wy bytu swych członków?

— Staramy się, by Okręgo­
wa Dyrekcja Lasów Państwo­
wych prowadziła swe przedsię­
biorstwa na sposób bardziej 
handlowy. Ogromna cześć prze 
myslu drzewnego jest w rękach 
państwa Może więc ono wywie 
rać wpływ na kształtowanie się 
rynku pracy w przemyśle tar­
tacznym. W pierwszym rzę­
dzie tartaki państwowe muszą 
zerwać z zasadą niskich płac.

Również dobry skutek mo­
głaby wywrzeć inicjatywa roz 
woju budownictwa drzewnego, 
orzedewszystkiem w miastecz­
kach i po wsiach. Obecnie za 
mało sie robi dla rozszerzenia 
rynku zbytu artykułów nr/emv 
słu drzewnego, a nabardziej na 
fem cierpi robotnik, ktnreeo 
los wiąże się z konjunktum tar­
taku. (W .)

R  U  C  U  Z A W O D O W Y
UBEZPIECZENIOWCY.

Strajk w Tow. „Riast" i „Runione 
Adriatica di Sicurta" trwał wczoraj w 
dalszym ciągu. Dyrekcja zapropono­
wała pertraktacje, które po poi, roz­
poczęły się w Inspektoracie Pracy. 
Gdy to  piszemy, narady jeszcze są w 
toku. Jeśli nie dojdzie do porozumie­
nia, do akcji strajkow ej na znak so­
lidarności przystąpią pracownicy in­
nych pryw atnych tow arzystw  ubez­
pieczeniowych.

KOLEJARZE.
Prezydjum zarządu głównego Żw. 

Zaw. Pracowników Kolejowych złoży 
ło na ręce min. Butkiewicza protest 
przeciw redukcji dni pracy w kolejnie 
twie.

Delegaci przytoczyli liczne wypadki 
zmuszania kolejarzy ao pracy w go­
dzinach ponadliczbowych oczywiście 
bez wynagrodzenia, wskazali na co­
raz częstsze fakty wydzierżawiania 
różnych robót i urządzeń kolejowych, 
przy których mogliby pracować kole­
jarze, firmom pryw atnym , które na 
kolei robią interesy, rak ty  te mają 
miejsce w tedy, gdy kolejarzy albo się 
redukuje, albo z powodu „braku ro­
bót" zmusza się do świętowania, obci 
nająć im zarobki.

WŁÓKIENNICY.
Ostatnio odbył się w Łodzi w loka­

lu Okręgowej Komisji Związków Za­
wodowych ogólnopaństwowy zjazd 
delegatów Związków Zawodowych 
Robotników Przemysłu Włókiennicze­
go.

Na zjeżdzie mówcy podkreślali ko­
nieczność ostatecznego unormowania 
warunków pracy w  przemyśle włó­
kienniczym, oraz podkreślono waż­
ność konsolidacji ruchu zawodowego 
w przemyśle tekstylnym.

W wyniku całodziennych obrad

Powyższe zgrom adzenia organizo­
wał Związek Zawodowy Pracow ni­
ków Handlowych, Przemysłowych i 
Biurowych (Sienna 16) celem zapro­
testow ania przeciwko zamierzeniom 
sfer gospodarczych, przedłużenia cza 
su pracy, obniżenia wynagrodzeń za 
godziny nadliczbowe i t. d., oraz ce- 
itm omówienia obecnej sytuacji pra­
cowników umysłowych w poszcze­
gólnych branżach.

MARYNARZE.
Jak już donosiliśmy, w wyniku ob­

rad specjalnie powołanej pod prze­
wodnictwem inż. Jerzego Dreckiego 
komisji rozjemczej, postanowiono ob­
niżyć place marynarzy Polskiej Ma­
rynarki Handlowej o 8 procent w sto 
sunku do plac ostatnich.

Komisja rozjemcza ustaliła tekst no 
wej umowy o pracę na morzu, przy- 
czem umowa ta w yrównyw a do pew 
nego stopnia obniżkę plac w prowa­
dzeniem całego szeregu dogodniej­
szych dla m arynarzy postanowień od 
tych, które zawierała dawna umowa, 
a ponadto uzupełniła szereg niedogod 
nych dla zatrudnionych braków do­
tychczasowej ustaw y żeglarskiej.

Obrona zawodowa drogomistrzów
Po ogólnokrajowym zjaździe delegatów

W  Warszawie obradował ogólno - 
krajowy zjazd przedstawicieli uniysło 
wych pracowników drogowych, za­
trudnionych na terenie samorządu le- 
fytor,aIni'go. Zjazd ten został zwoła­
ny przez Zarząd Główny Związku 
Pracowników Samorządu Powiatowe- 
go R. P* Obradom przewodniczył pre 
zes Związku p. Józef Raranski.p. Józef Raranski.

W sprawach organizacyjnych zjazd 
jednomyślnie uchwalił przystąpić do 
tworzonej przy Związku sekcji nmy- 

'" 'ków drogowych.
W  sprawach zawodowych zjazd m. 

in. uchwalił:
1) wystąpić o jaknajrychfejsze u- 

stalenie stosunku służbowego pracow

lat i przyłączenia pracow ników  dro ­
gow ych do emerytalnych lir.i.lMzów 
powiatowych.

2) zaliczyć drogom istrzów do ka- 
tegorji urzędników, a nie niższych 
lunkCjOnarjui-zów, jak  to było dotych 
czas, przyczem najniższa kategoria 
w ynagrodzenia w inna wynosić X st.

3) spow odować u m iarodajnych 
czynników zarządzenie w prow adzają 
ce obowiązkowe umundurowanie d.a 
pracowników drogow ych.

4) Wyjednać u czynników nrarodaj 
nych dla tych pracowników drogo- 
wych, którzy faktycznie w ykonyw ają 
w dow ę lub p. tut m  ow e d r "  i ob 
jektćw d ro g a*  ,C|i k.-b też sp->r/ad?i

rikow  drogowych, zaliczenia wysługi ją projekty ty o t .e  specjalne dodatki.

uchwalono szereg rezolucyj protestu­
jących przeciwko zamachom przemy­
słowców na place robotnicze i inne 
zdobycze socjalne, wreszcie polecono 
związkom zawodowym przy goto wa- 
uie możliwości zaw arcia urn rwy zbio 
rowej w przemyśle włókienniczym, 
która ostatecznie położyłaby kres cią 
głym zatargom  i strajkom .

BANKOWCY.
Zarząd Główny Związku Zawodo­

wego Pracowników Bankowych i Kas 
Oszczędności R. P. złożył ostatnio w 
prezydjum Sejmu a następnie przesłał 
do wszystkich stronnictw  parlamen­
tarnych obszerny memorjał w  sprawne 
ubezpieczeń społecznych. Memorjał 
stw ierdza, że zniesienie osobowości 
prawnej i odrębności organizacyjnej 
ubezpieczenia pracowników umysło­
wych i połączenie z innemi działami 
ubezpieczeń społecznych byłoby szkód 
liwe dla instytucji ubezpieczeń społe­
cznych wogóle, a dla ubezpieczeń pra 
cowników umysłowych w szczególno

TRAMWAJARZE.
Tow. Miłośników Sceny Prac.

Tram w . Miejskich w W arszawie urzą 
dzilo akadem ję ku czci Stanisława 
W yspiańskiego. Odegrane zostały fra 
gm enty „Nocy Listopadowej". Udział 
w akadem ji wziął chór „Surm a" i or­
kiestra reprezentacyjna dyrekcji Tram 
wajów Miejskich. Całość w yreżysero­
w ał p. Sowilsld przy pomocy p. Cz 
W aw ra.

HANDLOWCY.
_ Onegdaj i wczoraj w  wielkiej sali 
handlowców odbyły się zgrom adzenia i 
pracowników branży metalowej i elek ! ,
trotechnicznej. Dziś odbędzie się wiec l[9 ustawę o ubezpieczeniu
pracowników umysłowych przemysłu k° w od nieszczęśliwych wypadków,
chemicznego i mydlarskiego. W myśl tej ustawy dąży na praco

dawcy obowiązek dokonania zgłoszę 
nia właściwej władzy administracyj­
nej o  nieszczęśliwym wypadku, jaki 
spotkał robotnika przy wykonywaniu 
pracy.

Zaniedbanie tego obowiązku przez 
M agistrat m. Lublina w stosunku do 
Ludwika O., który podczas pracy przy 
budowie rzećni miejskiej uległ niesz­
częśliwemu wypadkowi było przedmlo 
teąi szczegółowych rozważań Sądu 
Najwyższego. Powołując słę na przy­
jęte w tym przedmocie stanowisko 
Najwyższego Trybunału w Wiedniu. 
Sad Najwyższy ustalił następującą za 
sadę prawną:

W myśl art. 34 cytowanej nstawy o 
ubezpieczeniu robotników, poszkodo­
wany również winien zgłosić sw e ro­
szczenia do Zakładu Ubezpieczeń pod 
groźbą łch utraty. Przepis art 34 nale 
ży tłumaczyć w ten sposób, że nie- 
zgłoszenie w  rocznym terminie rosz­
czenia z tytułu nieszczęśliwego w y­
padku do Zakładu Ubezpieczeń grozi 
poszkodowanemu utratą prawa otrzy-

Zjazd delegatów 
Izb Rzemieślniczych

Wczoraj odbył się w Radzie 
Izb Rzemieślniczych zjazd dele 
gatów wszystkich izb rzemieśl 
niczych z całej Rzeczypospoli­
tej.

Po wysłuchaniu szeregu refe 
ratów, zebrani stwierdzili, iż 
rzemiosło powinno posiadać 
własny program gospodarczy. 
Stwierdzono przytem. że rze­
miosło w Polsce reprezentuje 
około 300.000 zakładów, posia­
dających karty  rzemieślnicze 
oraz około I5Ó.000 warsztatów 
nierejestrowanych, które w su­
mie ogólnej zacrudniają około 
nółtora miljona ludzi. Wartość 
rocznej produkcji rzenueślni- 
czej w r. 1928 była szacowana 
na 3.700 miljonów złotych.

Mimo swej odrębnoś;i, rze­
miosło jest związane organicz­
nie z rolnictwem, które dostar­
cza rzemiosłu bardzo wicie st 
rowców i sił ludzkich.

Zjazd stwierdził dalej znacz­
ną żywotność rzemiosła, które, 
Domimo ciężkiego położenia tro 
spodarczego. ujawniło zdolność 
przystosowania sie do zmien­
nej koniunktury. Zdolność ta 
nrzemawia za możliwością pod 
iecia przez rzemiosło na szer­
sza skalę wywozu jego wyro­
bów zagranicę. Dotychczas wy 
wóz wyrobów rzemieślniczych 
zagranice jest bardzo nieznacz 
nv .lecz możliwości są bardzo 
noważne i według obliczeń nro- 
wizorvcznvcb sięgają setek mil 
jonów złotych. —

Po zakończeniu dyskusji, 
zjazd powziął . szereg uchwał. 
Między innemi postanowiono 
w sprawie warsztatów nielegal 
nych domagać się przestrzega 
nia przepisów, dotyczących oho 
wiązku posiadania przewidzia­
nych prawem kwalifikacyj 
przez osobę uprawiającą rze- 
mlosfo. Istniejące warsztaty nie 
legalne winny ulec likwidacji. 
Zakłady chałupnicze unrawia- 
iące produkcję rzemieślniczą, 
bądź częściowo, bądź całkowi­
cie samoistną, winny być trak­
towane jako warsztaty 
nicze i w konsekwencji tego po 
winny być względem nich'-sto­
sowane te same przepisy co 
do rzemiosła.

Elementarz prawa pracowniczego

MM
Ustawą l 30 stycznia 1924 r. I roz

nimi
mania odszkodowania od Zakładu, nie

Porządzeniem Min. Pr. i Op. Społ. z pozbawia go jednak prawą poszułd- 
7 czerwca 1925 roku rozciągnięto na wania takiego odszkodowania od pra
teren b. zaboru ros ;o austrjaC' 

robotnk

Inspehcfa pracy 
w CMs>ach

Mimo licznych trudności zor 
ganizowanie narodowej inspek 
cji pracy u* Chinach no depuje 
naprzód. Ostatnio zan dawać  
należy dwa bardzo ważne fak ­
ty :  utworzenie okręgowych in­
spektoratów  narazie w Szang­
haju, Tien-Tsien, Hankon, Kun 
tonie, W usih i Tsingtao oraz 
rozpoczęcie czynności przez 
inspektorat w Szanghaju,

Do Główne] Inspekcji Pracy  
zaproszona ma być doradczyni 
znana, literatka pani E. Kinder, 
która jest specjalistką w spra 
wach społecznych.

codawcy, który zaniedbał złożenia do­
niesienia o wypadku i przez to nara­
ził pracownika na szkodę.

Pogląd ten uważa Sąd Najwyższy
za słuszny i z tego względu, że w  
myśl cytowanej ustawy o ubezpiecze­
niu robotników, zgłoszenie przez pra­
codawcę doniesienia o wypadku po­
woduje automatycznie bez jakiogoknl 
wiek dalszego wpływu ze strony po­
szkodowanego postępowania, mające 
na celu określenie ewentualnej utraty  
zdolności do pracy i przyznanie od­
szkodowania.

W toku rozważań Sądu Najwyższe 
go nad zarzutami kasacyjneml pozwą 
nego Magistratu, wyjaśnione zostało 
dodatkowo nie mniej ważne od pop­
rzedniego zagadnienie, Iż utrata zdol- 
noścl do pracy wywołana być może 
nietylko nieszczęśliwym wypadkiem, 
lecz pośrednio także i stanem zdrowia 
poszkodowanego przed wypadkiem. O 
Ile pracownik nłe był zdrów przed wy 
padkłem, odszkodowanie należy mu 
się, gdy zostało stwierdzone, i e  utra­
ta zdolności do pracy nie nastąpiła 
wskutek normalnego rozwoju poprzed 
niego, stanu chorobowego, lecz' bezpo 
średnio została w yw ołań* tiieszczęsli. 
wym wypadkiem,
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Wsch. sł. g. 7 '38  — Zach. st. u- 15.25 
Przepow iedn ie  astro logiczne.
Dzień szczeg ó ln :ej dobry  d la  urządoi-  

ków i wojskowych. Powinni też  sp o s o b ­
ności w ykorzystecć .

P o d ró że  i w sze lk iego  rodzaju wyjazdy 
uk łada ją  się pomy ślnid. D la  zakochanych 
bez szczególn ie jszych  wydarzeń.

Sam obójstw o szeregow ­
ca  w & oszardch

Ubiegłej nocy popełnił samo­
bójstwo w koszarach szerego­
wiec Jan Werchowski, który w 
Hołosku koło Lwowa strzebł 
do siebie z karabinu w .skroń.

Śmierć nasłąpiła momentalnie.
Jak stwie.dzono podłożem sa­

mobójstwa była zawiedziona mi­
łość, denat bowiem poznał nie­
dawno pewną dziewczynę która 
onegdaj poślubiła .nnego

Władze prowadzą dalsze do­
chodzenia.

T eatr B agatela
W y stęp y  gośc inne  T e e t ru  Artysty  cz- 

n sgo „Di Idesze  B undę"  w Bagatel i .  
P re m je ra  II- g r  p rog ram u „Di W e l t  Szo- 
k e l t  Zych". W eso ła  d rużyna  a k to r s k a  
„ D i  Idesze  B an d ę"  w ys tępu je  gościnnie 
w ,„B a g a te l i"  wystawia  dziś rewję  p. t. 
„Św ia t  się  t rzę s ie" .  Nowy progi  am o d ­
zn acza  się  wy tw orną  i pełną  humoru 
t r e śc i  o raz  żywą m uzyką ,  zawierającą  
szczególnie j  godną  wy.-óżnienia c iekawe 
m otywy ży d ow sko-charak terys tyczne .

P o c z ą tek  p rz ed s ta w ie n ia  godz ina  4 
i 8.30 wieczór.  Bilety do  nabycia  w k a ­
sie t e a t ru  B a g a te ia  od godz .  10 rano 
b ez  p rze rw y .

T rag iczna śm ierć  
m aszyn isty  k o le jo w eg o

Na ul. 11 Listopada w Gro- 
dzisk'1-Mazowieckim, 33-letni M. 
Wojciechowski maszynista P. K. 
P., będąc podchmielony usiłował 
przebiec przez tor elektrycznej 
kolei dojazdowej, przed przejeż­
dżającym pociągiem. Uderzony 
bokiem wagonu Wojciechowski 
upadł, doznając pęknięcia pod­
stawy czaszki. Nieszczęśliwego, 
po udzieleniu pierwszej pomocy 
przez felczera prywatnego, prze­
wieziono do Warszawy i umiesz­
czono w szpitalu, gdzie wczoraj 
zmarł.

Krwawa walki szoieriw
o m iejsce na postojn

Na ul. Marszałkowski ij w War­
szawie przed dworcem Głównym 
wynikła sprzeczka, a następnie 
bójka pomiędzy 26-letnim Bole­
sławem Chłopickim, kierowcą, a 
drugim nieznanym kierowcą z 
powodu zdobycta lepszego miej­
sca na postoju taksówek.

Ostatni zaciągnął Chłopika do 
jego auto i tam kawałkiem żelaza 
zadał Chłopikowi ranę tłuczoną 
czoła oraz spowodował potłucze­
nie lewe; dłoni. Po tym krwawym 
wyczynie, sprawca zbiegł. Ran­
nego opatrzono w ambulatorjnm 
Pogotowia.

Nowe n ad u życia  
notarjuszy

DC7 urzędzie notarjalnym w Bu- 
czaczu wykryto nadużycia, do­
chodzące do 10.000 zł., a po­
pełnione na szkodę magistratu. 
W wyniku przeprowadzonych 
dochodzeń aresztowano urzędni­
ka notarjalnego. Ze względu na 
toczące się śledztwo nazwisko 
aresztowanego i szczegóły śledz­
twa trzymane są w ścisłej taje­
mnicy.

Aresztowanie studenta  
Uniwersytetu

W Trembowli Jwykryto dzia­
łalność O. U. N. i aresztowano 
dwóch członków Piotra Łuckiwa 
studenta II roku prawa Uniwer­
sytetu lwowskiego i Stefana 
Krukowskiego absolwenta gim- 
naz alni.go. Obu aresztowanych 
odst awiono do Tarnopola.

Aresztowaniu sek re ta rza  są­
dowego za zam ach  morderczy

Urząd śledczy P. P. wc Lwo­
wie otrzymał wczoraj wiadomość 
z Krasnego o tajemniczym wy­
padku tóry się zakończył 
ciężkim zranieniem człowieka. 
Mianowicie do Krasnego przy­
byli we środę : Sekretarz S<jdu
Grodzkiego, Zaborski i ślusarz 
Kahane. Ten ostatni asystował 
wzgl. był pomocny sekretarzowi 
sądu przy przepiowadzania eg­
zekucji. Po egzekucji doszło do 
większej awantury w której 
wzięło kilka osób. Nagle padły 
strzały rewolwerowe, które 
ciężko zraniły Kahanego. V 
grofnjm  stanie przewieziono go 
do szpitala. W toku śledztwa 
aresztowano Zaborskiego pod za­
rzutem zamachu morderczego-

Skazani'* p o lic ja n ta  za  
z a b ó js tw o

Onegdaj zapadł w sądzie w 
Król. Hucie wyrok skazujący 
post. Ochojskiego z Chorzowa 
na 6 miesięcy więzienia na 
zapłacenie kosztów pogrzebu 
śp. Alforsa Palucha oraz za­
płacenie renty w wys. 80 zł. ro­
dzicom śp. Palucha, którego 
zastrzelił 1 września br. pod­
czas przymusowego doprowa­
dzenia na komisarjat policii. W 
doprowadzeniu śp. P. na policję 
dopomógł mu poster. Holik.

W motywach wyroku sąd pod­
kreślił, że Ochojski lekkomyśl­
nie zrobił użytek z broni tem- 
bardziej, że w doprowadzeniu 
śp. P. czynnych było dwóch 
urzędników.

Z am ach rew o lw e r o w y  na 
ks. C zartorysk iego

Z Jarosławia donoszą: Docho­
dzenie przeciwko nieznanemu 
sprawcy zamachu rewolwero 
wego na ks. Witolda Czartory­
skiego z Pełk.n przejeżdżające 
go w drodze powrotnej z War­
szawy w limuzynie przez wieś 
Tryńcza w pow. jarosławskim, 
trwają w dalszym ciągu.

Zamach ten był zapewnie 
akteitijzcinsty, albo był podykto­
wany chęc5ą rabunku. Rozeszły 
się tu pogłoski, żę książę Cz., 
właściciel wielkich latyfundjów, 
był zmuszony z powodu braku 
gotówki spieniężyć w W: rsza 
wie kolekcje cennych obrazów 
ze swych zbiorów sztuki. Ksią­
żę zamierzał sprzedać szereg 
dzieł pendzla sławnych mistrzów 
wśród których mają się znaj­
dować „białę kruk»“ malarstwa, 
jakDuzer, Van Dyck, Holcein.

Kradzieże
Z wózka ręcznego stoiącego 

przed urzędem Pocztowym skra­
dziono Maciarzowi Michałowi 
paczkę zawiernją lóU flaszeczek 
Balsamu Kapucyńskiego wart. 
200 zł. Kradzież ta miała miej­
sce na ul. Podwale.

W czasie jazdy tramwajem 
skradziono na szkodę Michała 
Szapiry portfel skórzany za­
wierający 30 koron czeskich 
i paszport zagraniczny.

W strząsa jące  sam obój- 
| |  stw o inźynferow ej

Maszynista pociągu pospiesz­
nego zdążającego wczoraj ze 
Lwowa do Krakowa, zauważył w 
losie tiałohorskim tuż za Lwo 
wem w odległości około 40 m. 
przed lokomotywą jakąś kobietę 
która ze szkarpu skoczyła na 
azyny, maszynista momentalnie 
wstrzymał pociąg, ale niestety 
koła lokomotywy najechały na 
ową kobietę rozrywając ją w 
kawałki, Przy pomocy pasażerów 
maszynista wydobył rozszarpane 
zwłoki z pod kół lokomotywy 
i zawiadomiwszy o wypadku 
najbliższego budnika sam ruszył 
w dalszą drogę.

Dochodzenia wykazały, że dc 
natka jest żoną inżyniera leśnic­
twa Kazimierza Hupentala z Sa­
noka. Huppentowa przyjechała 
podobno przed dwoma dniami 
do Lwowa, była u lekarza i być 
•noże że wyniki konsultacji le­
karskiej były dla niej fatalne i z 
tego powodu popełniła samobój­
stwo.

Zagadka tajemniczej śmierci 
Hupentalowej zostanie rozwiąza­
na prawdopodobnie po przesłu­
chaniu męża, który dziś przy­
jeżdża do Lwowa.

Skazanie dwn księży za 
pobicie „S trze lca"

W Adamowie, powiatu łuków 
skiego odbyła się rozprawa są­
dowa przeciw księżom Bronisła­
wowi Pasterskiemu z Samogosz- 
czy i Konstantemu Sikorze 
Radzynia o pobicie i znieważe­
nie na zabawie młodzieży we 
wsi Talczyn członka oddziału 
Związku Strzeleckiego w Kocku 
Józefa Barańskiego.

S<id skazał księdza Bronisława 
Pasterskiego na 2tygodnie aresz 
tu lub na sto złotych grzywny, 
a księdza Konstantego Sikorę 
na tydzień aresztu lub 50 złotych 
grzywny.

t a l u i e  4 zwjrodilalcdw
Wielkie poruszenie wywołała 

w Radomsku wiadomość o wy­
kryciu szajki złożonej z 4-ch 
mężczyzn, która zwabiała powra­
cające ze szkół dziewczęta i do­
puszczała się na nich czynów 
występnych.

O fiarami zwyrodnialców były 
dziewczynki w wieku od 7 do 
10 lat.

Na ciele dzieci widoczne były 
ślady zadrapień, okaleczeń i sińce 
świadczące o w alkach, jakie'sta- 
czały broniąc się przed napastni* 
kami. Wszyscy czterej zwyrod- 
nlalcy zostali aresztowani.

Katastrofa s n o M o i a
Wczoraj o godz. 3.35 kierow­

ca samochodu sanitarnego Woj­
skowego Szpitala Okręgowego 
Nr. 5 u wylotu ulicy Sławkow­
skiej — Tomasza potrącił do­
rożkę samochodową prowadzoną 
przez Tadeusza Skórę i takową 
nieznacznie uszkodził

Zasłabn ięcie
Wczoraj o godz. 21 zasłabła 

nagle na ulicy Chocimskiej Ja­
nina Jarczyńska, lat 25, zam. w 
w Liszkach powiat Ki aków. Przy­
były na miejsce lekarz Pogoto­
wia po udzieleniu jej pomocy 
pozostawił ją opiece domowej.

Młoda m ałżonka uciekła od
starego męża, zabierając 

cały majątek
D. Gubermanowi, kupcowi, 

zam. w Warszawie umarła przed 
niedawnym czasem żona.

Do mieszkania Gumermana 
poczęli przychodzić swaci, pro­
ponując mu ożenek na wyiąt- 
kowych warunkach. I wreszcie 
znalazła się wybranka.

Była n.ą B. Gelichter z którą 
Guberman pobrał się.

Małżonka Gumermana zapro­
ponowała mu by się przepro­
wadzili do jej mieszkania na 
Pradze na co uzysLała zgodę.

Po kilku tygodniach trach, pę­
kła bomba!

Młoda małżonka podobno w 
towarzystwie młodego kochanka 
porzuciła sterego mężą.

Ale nie na tym koniec... Za­
brała ze sobą cały wspólny ma­
jątek, jak biżuterję gotówkę i 
t. d. wynoszący kilkanaście ty­
sięcy zł.

Trzy la ta  z a  zab ic ie  
teściow ej

Stanisław Gerczak, 27 lat li­
czący rolnik zamieszkały w War- 
waryńcach, owdowiawszy przy­
pisywał swej teściowej Katarzynie 
Semkon wpływanie na swo,ą 
zmarłą żonę Anielę, w kierunku 
pozostawienia niekorzystnego 
dla niego testamentu. Gdy jesz­
cze teściowa różnemi zabiegami 
udaremniła mu zamierzony pow- 
turny związek małżeński z Emilją 
Winniczek, nienawiść do teścio­
wej wzmogła się. Dnia 24 sier­
pnia br. przyszło na tein tle na 
podwórzu do cprzeczki między 
Gerczak iem a teściową w trak­
cie której rzucił się na nią, usi­
łując zarąbać siekierą, a gdy 
kobieta wyrwała się, rzucił w 
uciekającą kołem. Trafiona ko­
bieta upadła na ziemię a wtedy 
napastnik uderzył ją kołem kil­
kakrotnie w głowę, gruchocząc 
jej głowę, tak że poniosła śmierć 
na miejscu.

Dnia 5 bm. Gerczak stanął 
przed trybunałem przysięgłych 
w Tarnopolu któremu przewod­
niczył wiceprezes s. o. Wędry- 
chowski. Oskarżenie wnosił wi- 
ceprok. Gołębiowski bronił adw. 
dr. Baran. Oskarżony przyznał 
się do winy tłumacząc się roz­
drażnieniem wywołanem kłótną. 
z teściową. Przysięgli uwzględ­
nili tę obronę, a trybunał ska­
zał Gerczaka na trzy lata wię­
zienia.

C m ii i  dziecka
W bramie domu przy ulicy 

Wrzesińskiej 5, znaleziono po­
rzucone dziecko płci żeńskiej 
liczące około 3 miesięcy. Dzie­
cko oddano do Żłóbka a za 
matką wdrożono poszukiwania.

Posady w Maelstraelo 
krakowskim.

Prezydjum Miasta podaje do 
wiadomości, że wobec redukcyj 
urzędników i służby w Magi­
stracie tudzież w Zakładach 
miejskich żadnych próśb o po­
sady nie uwzględnia, a podania 
niesione w tym względzie po 
zostaną bez odpowiedzi.

T E A T R  IM. L S tu W A C K IE G O . 
K row oderak iu  Zuchy

T E A T R  B A G A T E L A  
Di Id iaze  Ba u L

R E P E R T U A R  KIN.
U c ie c h a : S z a ta n  z azd ro śc i
A tla n tic :  C ham
S w it : R inaldo  R inald in i
A d ria  C . K. K om enda se rc
A pollo . 100 m etró w  m iłości
S ło ń c e : O s ta tn i rozkaz
S z tu k a : B rac ia  K aram azow
Kino D om u Ż o łn ie rza : M iłość Kozaka

R A D I O
11.40 P rz e g lą d  p ra sy  i Lor.i. m eteor., 

n .5 8  Sygnał czasu , hejnel 12.10 G ram ., 
13.20 Kom . m eteo r., 13.25 G ram ., 15.15 
Kom. g o tp .,  chw ilka lo tn icza  i p rz ec iw ­
gazow a, c h „ .lk a  m o rsk a  i ko lonjalna, 
15.35 L ekcja  n rg ie lsk L g o  z W arsz  , 
15.5C G ram ., 16.25 P rz e d lą d  w ydaw nictw  
p e rjodycznych , 16.40 O d c z y t z W arsz . 
„Z w iedzajm y Z ak o p an a  v z im ie" 17.00 
K»ncei t k i . i p o i j . o - i k  W ito ld a  F r ie d ­
m ana z W arsz  i 18.50 Kom, n a rc ia rsk i, 
19.0C R ozm aitości, kom ., k rak o w sk a  
g ie łd a  zbożow a, 20.15 K o n cert sym f. z 
F ilharm onji v  rsz., w p rz e rw ie  fe ljeton  
p . t .  „ Ż y t..  lite ra c k ie "  22.40 W iad . 
sp o rto w e  i d o d a te k  do  d z ien n ik a  ra d j. 
z W arsz ., 32.55 Kom . m eteo r., 23.00 
M nzyka tan .

Dyżur nocny apteki 
R ynek  Gł. 22, F lo r jań sk a  15, D ie tla  

76, K arm elick a  23, PI. Z gody  18.

M o t a n i a
Policja aresztowała Drożdż 

Honoratę, lat 29, bez miejsca 
zamieszkania z- kradzież dam 
skich bucików wart. 20 zł. nt 
szkodę Broi .gfawy Job, zam 
w Brzesku.

Pożar
Wczoraj o godz. 17 w pałacu 

Pod Baranami w klatce schodo­
wej I. piętra powstał ogień, któ­
ry straż pożarna ugasiła. Przy­
czyny pożaru narazie nie stwier­
dzono.

Cudowne objawienie się 
Matki Boskiej.

Msła Miejscowość Beauraing 
w Helg . jest obecnie widownią 
niezwykłych wydarzeń, które 
ściągają tam tłumy ludności z 
całego kraju. W miejscowości 
tej znajduje się kapliczka z 
obrazem Madei Boskiej, w któ­
rej od 29 listopada br. dzieją 
się podobno cuda. W kapliczce 
tej bow>em ukazywać się ma 
Matka Boska pięciorgu dzieci. 
Dzieci te przychodzą codziennie 
wieczorem do kapliczki, gdzie 
pogrążają się w modlitwie. W 
w czasie modlitwy zapadają w 
stan hipnotyczny, w którym 
widzą postać Matki Boskiej.

Kapliczka w chwili, gdy znaj­
dują się w niej dzieci, oblegają 
codziennie tłumy, wśród których 
przeważają nil uleczalni chorzy, 
modlący si.* o cudowne uzdro? 
wienie. W chwili zapadania 
dzieci w Sen hipnotyczny roz­
legają jię żarliwe okrzyki: — 
„Matko Najświętsza, spraw, 
abym mógł chodzić! Przenaj­
świętsza Dziewico, uzdrów m nie! 
Spraw, żebym od?ysk-ił wzrok!“ 
Lekarze, którzy zbadali dzieci 
w czasie stanu hipnotycznego, 
stwierdzili, że są one zupełnie 
niewrażliwe na ból. Wpadają 
on bowiem w stan zupełnej 
ekstazy.

Cudem w Beauraing zajęły 
się władze, któro wydały za? 
rządzenia, zakazujące publicz 
nych manifestacyj i gromadź, 
ma się tłumów.

Spis poborowych,
Magistrat stoł. król. m. Kra­

kowa, po myśli § 102 Rozp. 
wyk. do ustawy o powsz. obow. 
wojsk., podaje do wiadomości, 
że spis poborowych r. 1912 
przeglądać można w Wydziale 
V. Magistratu, I p. ofic. drzwi 
Nr. 20, w dniach od 2 stycznia 
do 15 stycznia 1933 r. w go­
dzinach od 9 do 13.

Kino Muzeum wyświetla w 
sobotę i w niedzielę film p. t . : 
„Na Sybir1*. W rolach główn ,ch 
J. Smosarska i A. Brodzisz. Po­
nadto dodatek i komedja.
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